
Rok 2. J6. 84. Sosnowiec, wiórek 12 kwietnia 1227 roka. Cena numeru 10 groszy

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNYfi LITERACKI.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Z a  w ie ra z  m ilim e tro w y  p r z e d  te k s te m  50 g ro sz y , w  te k ś c ie  
35 g ro s z y , za  te k s te m  15 g ro sz y . O g ło s z e n ia  ta b e la ry c z n e  50 

p ro c . d r o i e j .  D ro b n e  o g ło s z e n ia  p o  5— 10 g ro sz y  z a  w y ra z . 
N a jm n ie j 1 z ł.

Wydawca:  H. Monsiorska— Red. W. Monsiorski.  
F I L J E :

B ędzin ,  h o te l  Bristol; G ro d z ie c  u l ica  K ośc iu szk i ;  
Z a w ie rc ie ,  u l ica  3-go M a ja  13.

Prenum erata w y- 7 t  1  C A  
n o si m ie s ięczn ie  l a W W a

A d r e .  r e d a k c ji  i a d m in i . t r a c j i :  S o sn o w ie c , P iłs u d s k ie g o  8 
T e le fo n  re d a k c ji  i a d m in is tra c j i :  4-97 , te le fo n  m iesz k . r e d a ­

k to ra :  6-92, te le fo n  d ru k a rn i:  84 B ę d z in .
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Smak szampana! Koszt wody!
W  c a łe j  E u ro p ie  n a iu lu b ie ń s z y m  n a p o je m  jes t  dziś

S IN A L C O
N ap ó j  t e n  o w y tw o rn y m  i d e l ik a tn y m  s m a k u  za s tą p i  

w s z y s tk im  w ino ,  o d  k tó re g o  je s t  z d ro w sz y  i tań szy .
A b y  d a ć  m o ż n o ś ć  z a o p a t r z e n ia  się w sz y s tk im  w  ten  

d o b ro c z y n n y  n a p ó j  n a  n a d c h o d z ą c e  św ię ta

dostarczamy go do sklepów
już  w ilości n a w e t  10 b u te le k .

Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je m y  p rzez  te le fo n  Nr. 2-85.

Fabryka  wód gazowych w Sosnowcu

E. KOSMALA.
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Skład Apteczny
Maurycy Reiner

w Sosnowcu,  Modrzejowska Nr. 3
T e le fo n y  Nr. 129 i 548.

P o l e c a :

FARBY DO JA J  :: OPŁATKI P O D  CIASTA 
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Po ostatecznEDi o resu low oniu  g ran ity  goisko-rom uńskiej.
Przyjazd rumuńskiej  delegacji  del imitacyjnej  do Warszawy.
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MA. JBłosińsKi, H. Mucha g
Q  P iłsu d sk ieg o  61 , TeI e f  on?8 -5 7. __ XI
H  ~ ?Filja|[ul. M odrze]ow ska“3 0 f;:H aleiRozw oju. W  
)  { M
XI Na nadchodzące święta poleca Sz. Publiczności XI n miejscowej i okolicznej po cenach nader przy- U  n stępnych: szynki wszelkiego gatunku, kiełbasy XI 
XI wyborowe czysto wieprzowe i inne wędliny, XI 

oraz przyjmuje zamówienia na wyroby U  
XI świąteczne, wchodzące w zakres na- XI
XI szej specjalności. Sklep i war- H
XI sztat urządzone według najnow- XIn szych wymagań s a n i t a r n o -  H
U  h y g j  e n i . c z n y c h .  t tnn nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnn

X m t ia i i i  wojsk in in U A  n i  aianiia U i m j i .

W A R SZ A W A , 11.4. R u m u ń ­
sk a  delegacja  delimitacyjna u- 
kończyła na  pograniczu sw e  
p race  przy ostatecznem  w yty ­
czaniu granicy z P o lską  i dziś 
przybyła do W arszaw y celem 
złożenia u rzędow ych  wizyt p o ­
żegnalnych.

Delegację s tanow ią : m inister 
pełnom ocny p Arion i p. Jancu 
Grigorea.

Po św iętach wizyty p o ż e ­
gnalne  złożą polscy cz łonkow ie 
delegacji, poczem nas tąp i wy 
miana dok u m en tó w  o w ytycze­
niu granicy.

L O N D Y N ,  11.4. K o n c e n t r a ­
c ja  w o js k  so w ie c k ic h  n a d  g r a ­
n icą  M a n d ż u r j i  p rz y b ie ra  c o ra z  
w ię k sz e  ro z m ia ry  W c z o r a j
z n ó w  n a d s z e d ł  je d e n  p u łk  p i e ­
ch o ty  z so w ie c k ic h  g a rn iz o n ó w  
s y b e ry js k ic h .  K o n c e n t r o w a n e  
są  z w ła s z c z a  w ie lk ie  ilości o d ­
d z ia łó w  k o n n ic y  c z e rw o n e j

P A R Y Ż ,  11.4 ( A W )  S p r a w a
a re s z to w a n ia  s e k r e ta r z a  p a r t j i  
k o m u n is ty c z n e j  i k ilku  in n y ch  
d z ia ła c zy  k o m u n is ty c z n y c h  w y ­
w o ła ła  w  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  
w ie lk ie  w rażen ie .  D z ie n n ik i  
d o n o s z ą ,  że  w y k ry to  d a le k o  
ro z g a łę z io n ą  o rg a n iz a c ję  szp ie -

G E N E W A ,  11.4 ( A W )  Ś w ia ­
to w a  k o n fe re n c ja  g o s p o d a rc z a  
ro z p o c z n ie  się  w  d n iu  4-go 
m a ja  b. r. i p o t r w a  3 ty g o d n ie ,  
P r z e w o d n ic z y ć  k o n fe re n c j i  b ę ­
dz ie  p r e m je r  be lg ijsk i T h e u n is ,  
j a k  r ó w n ie ż  w e z m ą  w  niej 
u d z ia ł  liczni d e le g a c i  i s z e re g  
e k s p e r tó w .  O b r a d y  b ę d ą  p u ­
b l iczne .  T r z y  dn i p r z e z n a c z o ­
n e  b ę d ą  n a  d y s k u s ję  n a d  
p o w s z e c h n e m  p o ło ż e n ie m  go-

P A R Y Z ,  11.4. M in is te r  s p r a w  
z a g ra n ic z n y c h  B r ian d  z a w ia d o ­
m ił dzisia j  s w o ic h  k o le g ó w  w  
g ab in ec ie ,  że  w  s p ra w ie  w rę ­
c z e n ia  n o t  K u o -M in -T a n g o w i  
z ż ą d a n ie m  sat> sfokcji za  z b ro d ­
n ie  i g w a ł ty  w o jsk  k a n to ń s k ic h  
w  N a n k in ie ,  d o sz ło  już  do  p o -

w z d łu ż  linji k o le jo w e j  K o lg a -  
n e m -U rg a .  W  r a d y k a ln y c h  k o ­
ła c h  c h iń s k ic h  tw ie rd z ą ,  ż e  d o ­
w ó d z tw o  k o n n ic y  so w ieck ie j  
m a  o b jąć  z n a n y  g en .  B u d ien n y .  
S ilne  o d d z ia ły  w o js k a  ro ż n y c h  
k a te g o ry j  b ro n i  w y s ła n e  z R o ­
sji e u ro p e js k ie j  k o n ty n u u ją  sw ó j 
m a rsz  n a  D a lek i  W s c h ó d .

g o w sk ą ,  k tó ra  liczy p rz e sz ło  
100 tys .  c z ło n k ó w .  R a p o r ty  
te j  sza jk i  p r z e s y ła n o  d o  Rosji. 
A r e s z to w a n ie  c z ło n k ó w  tej 
o rg a n iz a c j i  n a s tą p i ło  z tego  
p o w o d u ,  że  z n ik ły  n a g le  l icz­
n e  ta jn e  d o k u m e n ty ,  d o ty c z ą ­
c e  a r s e n a łu  f r a n c u sk ie g o .

s p o d a r c z e m  w  E u ro p ie .  L icz ­
n e  o rg a n iz a c je  p r z y g o to w a ły  
o b s z e rn y  m a re r ja ł ,  ja k  ró w ­
n ież  z o s ta ło  o p r a c o w a n e  90 
d o k u m e n tó w  p rz e z  w y b i tn y c h  
fa c h o w c ó w . M ię d z y n a r o d o w a  
izb a  h a n d lo w a  i p r z e m y s ło w a  
p rz y g o to w a ła  d o n io s łe  w n io sk i  
w  sp raw ie ,  j a k  u z g o d n ić  p o l i ­
ty k ę  h a n d lo w ą  i t a ry fo w ą .  R ó w ­
n ież  k w e s t ja  k o n c e r n ó w  i k a r ­
te li  b ę d z ie  b r a n a  p o d  u w a g ę .

ro z u m ie n ia  p o m ię d z y  p ię c io m a  
w ie lk iem i m o c a rs tw a m i.

P r z y s tą p ie n ie  F ra n c j i  d o  
w sp ó ln e j  akcji  z A n g l ją ,  W ł o ­
ch am i,  S ta n a m i  Z je d i  o c z o n e m i  
A m e r y k i  P ó łn o c n e j  i J a p o n ją  
w  s p ra w ie  p rz e s i le n ia  c h iń ­
sk iego ,  s ta n o w i  m o m e n t  w ie l­

kiej w ag i po li tyczne j ,  g d y ż  do  
o s ta tn ie j  chw ili  p o w a ż n e  w p ł y ­
w y  p o l i ty c z n e  w e  F ra n c j i  o d ­
d z ia ły w a ły  w  k ie ru n k u  u s u n ię ­
c ia  s ię  F ra n c j i  o d  w y ra ź n e j  
p o l i ty k i  w  C h in a c h  m im o  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw  z a g ra ż a ją c y c h  
f ra n c u sk ie j  w ła d z y  w  Indoch i-  
n ach .

Konsol sowiefki pobiły  Dantami
w Królewcu.

B E R L IN , 11.4. G r o m a d a  z w o ­
le n n ik ó w  H it t le ra ,  o d b y w a ją c a  
w ie c  w  K ró le w c u ,  n a p a d ł a  w  
n o c y  n a  k o n s u la  so w ie c k ie g o  
w  K ró le w c u  K a n to ra ,  b i ją c  go  
c ię ż k ie m i  p a łk a m i .

Nie na Wawel,
lecz do Fary  w Warszawie .  

Uchwała  za rządu  PKL.
W A R S Z A W A .  1 1^4. Z a r z ą d  

p o lsk ie g o  k lu b u  l i te ra c k ie g o  o- 
g ło s i ł  w czo ra j  k o m u n ik a t :  w
k tó ry m  p r z y łą c z a  się d o  ż ą d a ­
n ia  z g r u p o w a n y c h  w  „ S t r a ż y  
p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ie g o "  p i ­
sa rzy ,  a b y  z w ło k i  Ju ljusza  S ło ­
w a c k ie g o  s p o c z ę ły  n ie  n a  W a ­
w elu , le cz  w  p o d z ie m ia c h  K a ­
te d ry  św. J a n a  w  W a rs z a w ie .

Sprawa nowelizacji 
ustawy lokatorskiej.

W A R S Z A W A ,  11 k w ie tn ia .  
W  m in is te r ju m  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  o d b y ła  się k o n fe re n c ja ,  
w  k tó re j  w zię li  u d z ia ł  p r z e d ­
s ta w ic ie le  te g o  m in is te r ju m  o- 
r a z  m in . sp ra w ie d l iw o śc i ,  s k a r ­
b u  i ro ln ic tw a  w  s p ra w ie  z n o ­
w e l iz o w a n ia  u s ta w y  o o c h ro n ie  
lo k a to ró w .

N a  k o n fe re n c j i  o m a w ia n o  e- 
w e n tu a ln e  ro z c ią g n ię c ie  z a w ie ­
s z e n ia  p o d w y ż k i  p ro c e n to w e j  
n a  lo k a le  d w u p o k o jo w e  i 
w s t r z y m a n ie  eksm is ji  ty ch  lo ­
k a to ró w ,  k tó rz y  zn a leź l ib y  się  
b e z  d a c h u  n a  g łow ą .  O s t a ­
t e c z n e j  u c h w a ły  n ie  p o w z ię to .  
N a ra d y  o d b y w a ć  się b ę d ą  w 
d a ls z y m  ciągu .

Obrady komisji
do opracow ania  sanacji 

cukrow nictw a.
W A R S Z A W A .  11. IV. ( A W .)

W  m in is te r ju m  s k a rb u  r o z p o ­
czę ły  się o b ra d y  kom isji ,  p o ­
w o ła n e j  d o  o p ra c o w a n ia  p la n u  
san ac j i  c u k ro w n ic tw a .  W  k o ­
misji b io rą  u d z ia ł  4-ej d a le g a c i  
r z ą d u ,  4-ej p r z e d s ta w ic ie le  c u - ‘ 
k r o w n ic tw a  i 2-aj p r z e d s ta w i ­
ciele p la n ta to r ó w  b u ra k ó w .

Tajemnicze strzały
W A R S Z A W A .  11.IV. ( A  W .).

D zisia j w  n o c y  d w a j  p o l ic ja n ­
ci, p r z e c h o d z ą c y  to r e m  k o le ­
jo w y m , byli  o s t rz e l iw a n i  p rz e z  
n ie w ia d o m y c h  s p ra w c ó w  z o- 
s ta tn ie g o  w a g o n u  p o c ią g u  to ­
w a r o w e g o  w  czasie , g d y  m i­
ja ł  on  w ieś  W ik to r y n  p o d  
W ło c h a m i  z a  W a r s z a w ą .  S p r a ­
w cy  s t rz a łó w ,  z a p e w n e  p rz e d  
s tac ją ,  w y sk o czy l i  z w a g o n u ,  
gdz ie  p r z e p r o w a d z o n a  n a  sta* 
cji rew iz ja ,  n ikogo  n ie  w y k ry ła .

W A R S Z A W A ,  11.4. (A W ) .  
J a k  się d o w ia d u je m y — n a d z w y ­
c z a jn a  ses ja  se jm u  i s e n a tu  m a  
b y ć  z w o ła n a  w k o ń c u  k w ie tn ia  
i p o ś w ię c o n a  z o s ta n ie  ra tyfi

Żalny uKłatl ansiglsRo-jopofisKi.
B E R L IN , 11. 4. N iem ieck ie

d z ien n ik i  d o n o s z ą  z S zan g h a ju ,  
ż e  m ię d z y  Jap o n ją ,  a  W ie lk ą  
B ry ta jn ą  z o s ta ł  j a k o b y  z a w a r ty  
ta jn y  u k ła d ,  n a  p o d s ta w ie  k t ó ­
re g o  Ja p o n ja  m a  d ą ż y ć  do  m a n -

kac ji  u m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
o raz  d e b a c ie  n a d  u s ta w ą  o 
z g ro m a d z e n ia c h ,  e w e n tu a ln ie  
u s ta w ie  s a m o rz ą d o w e j  i r a ty ­
fikacji  p o ż y c z k i  zag ran iczn e j .

d a tu  n a d  p ó łn o c n e m i  C h in a m i  
do  rzek i  H o a n g  ho, A n g l ja  n a ­
to m ia s t  m a  o b ją ć  m a n d a t  n a d  
S z a n g h a je m  i d o l in ą  rzek i  
J a n g  tse.

Wykrycie organizacji szpiegowskiej 
w Paryżu.

smalm Minia winian

F n n tj i  H e n  ®  i a s m  *  m in t i t .
R ó w n o czesn e  noty  pięciu m ocarstw .
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O panowanie nad id r j a t r t i e i .
żynierów włoskich, ubra­
nych dla zamaskowania się 
po cywilnemu, którzy przy­
gotowują drogi, budują for­
ty i mosty, aby zamienić 
ten kraj na wypadową pla­
cówkę przeciwko Jugosła- 
wji. Do różnych robót w ło­
si już dzisiaj eksportują do 
Albanji tysiące swoich ro­
botników, powodując przez 
to znaczne odciążenie we 
własnym kraju.

Jugosławja, sąsiadująca 
z Albanją i pragnąca wi­
dzieć tam jedynie swoje 
wpływy, na wszystkie te 
zjawiska patrzy z najwyż 
szem  zaniepokojeniem. Ju­
gosławja podejrzewa prze 
dewszystkiem WłochyT że 
zawarty ostatnio traktat 
włosko - albański stwarza 
pewnego rodzaju protekto­
rat włoski nad Albanją. 
To podejrzenie wywołało  
nawet konflikt między o-

Jest rzeczą zupełnie ja­
sną, że państwo, pragnące 
zapanować całkowicie nad 
Adrjatykiem, w tym wy­
padku Włochy albo Jugo­
sławja, musi rozporządzać 
portami albańskiemi. Porty 
te, Durazzo i Walona stoją 
niejako na straży dostępu 
z morza Adrjatyckiego na 
morze Śródziemne, pozatem  
dają jeszcze znaczne per­
spektywy gospodarcze, nie 
mówiąc już o tern, że cała 
Albanja, kraj słabo zalud­
niony stanowić może do­
skonały teren ekspansji dla 
każdego przeludnionego pań 
stwa.
k Nic też dziwnego, że o 
wpływy w Albanji ubiegają 
się przedewszystkiem Wło­
chy. W interesie mocar­
stwowym tego, rozwijają­
cego się szalenie’ państwa 
leży wyłączne panowanie 
nad Adrjatykiem, nazwanym  
już przez włochów ,m are  
nostrum* (nasze morze).
Dalej rosnący wciąż handel 
włoski zmuszony jest szu­
kać nowych terenów zbytu, 
w czem i porty albańskie, 
aczkolwiek jeszcze bardzo 
prymitywnie urządzone, mo­
gą w pewnej mierze być 
pomocne. W końcu nie 
trzeba zapominać o naj- 
główniejszem, t. zn. o ko­
nieczności włoskiej szuka­
nia obszarów dla koloniza­
cji. ' Półwysep apeniński za­
mieszkały jest bowiem  
przez 40 miljonów wło-r , ,  , . , . nie w  sp raw ie  zam ierzonago
chow, którzy duszą się w p r z e ksz ta lcen ia  kolei w  przed- 
gramcach swego kraju, s ięb io rs tw o  p ań s tw o w e  i zwią- 
Nadmiar ludnoś.i jest we zanej z tem  kwestji pe rso n a l-  
W łoszech tak wielki, że nej„. ,
niedługo braknąć może . Minister’ Rom ockj,ośw iadczył,
#>d7vstf>nrii d in  n p u /n w  r / P -  ze P^YSOtował w te] sp raw ie  egzystencji dla pewnej czę pro jek t rozporządzen ia  prezy-
sci obywateli. d en ta  Rzeczypospolitej.  Pro-

. Z  tych wszystkich powo- jekt ten jest jeszcze rozpatry -  
dów Albanja stanowi dla w any  i uzgadn iany  w ew n ątrz  
Włoch najwygodniejszą ko- m inisterjum  kom unikacji.  Pod- 
. . r» r  '  • j  s ta w ą  p ro iek tu  test u tw orzen ie
lonję. Przestrzeń między p rzedsięb io rs tw a p ań s tw o w e g o  
włoskiem  miastem Brindisi 
a albańską Waloną jest 
m ało co większa od prze­
strzeni, dzielącej Rzeszę 
Niemiecką od Prus Wschód 
nich. To też trafnie zau­
ważył poseł francuski p.
Dumesine, który w ostat 
nich dniach powrócił z Al 
banji, że włosi chcą prze-

• ;, i . ii i z przcusiawicic
robie rzekomo^ niepodległą zw iązku  górn ików  oroz z przed'
republikę albańską na COŚ staw icie lam i „polskiej p racy",
W rodzaju Prus Wschód której  pos tu la tów  jed n ak ż e  nie 
nich' —  wrzynających się w ysłuchano , pon iew aż  dążyły  
W polskie terytorjum i to one do m odyfikacji  us taw o-
Prus, w którychby Berlin 
miał prawo zbroić się i
fortyfikować bez żadnej 
kontroli.

bydwoma państwami, któ­
ry narazie jako tako zo­
stał załagodzony.

Rząd Jugosławji nie spo­
czywa jednak i czyni sze­
rokie przygotowania, aby 
wyrugować z Albanji wpły­
wy włoskie.— Przedewszy- 
stkiem Jugosławja drogą 
zamachu, usunąć chce o- 
becnego, sympatyzującego 
z Włochami prezydenta 
Albanji, następnie przygo* • 
towuje po cichu siły zbroj­
ne na wszelki wypadek. 
Mimo oficjalnej ciszy na 
terenie walki dyplomatycz­
nej, ostra rywalizacja obu 
państw w Albanji trwa., 
jak widzimy, nadal, ponie­
waż i Włochy ze swej 
strony nie pozostają w 
tyle.

Walka o panowanie nad 
Adrjatykiem dopiero się 
zaczęła. Przynieść ona 
może jeszcze niejedną nie­
spodziankę na południu Eu­
ropy.

urn Kolejarzy u b i s
Minister kom unikacji  in i.  Ro- 

mocki przyją ł na  specja lnej 
audiencji przedstawicieli  zw iąz­
k ó w  p raco w n ik ó w  kolejowych, 
zrzeszonych w t. zw. blok k o ­
munikacyjny, a m ianow icie  
przedstawicieli:  zw iązku za w o ­
dow ego  kolejow ego, zw iązku  
zaw ód, m aszyn is tów  i zw iązku  
u rzęd n ik ó w  kolejow ych, z p o ­
słem  Kuryłowiczem na czele.

Przedstaw icie le  z w i ą z k ó w  
p raco w n ik ó w  kolejow ych in ­
form ow ali s ię  u ministra, głów-

d la eksp loatacji  kolei polskich , 
natom iast  sp ra w a  s tw o rzen ia  
spółk i pryw atnei z ew entual-  
nem  udziałem  kap ita łu  z a g ra ­
nicznego jest dziś n ieak tua lna .  
W  przyszłości jednak  pro jek t 
um ożliwia przejście do  tego 
sp o so b u  eksploatacji  kolei. 
P raw a  personelu ,  za tru d n io n e ­
go obecnie n a  kolejach, w  
każdym  razie  nie b ę d ą  u- 
k rócone  W  zw iązku  z tem 
m inisterjum  kom unikacji  p rzy­
go tow uje  przepisy , dotyczące 
p ra w  i o b o w iązk ó w  p e rso n e lu ,  
u p o sażen ia  tego personelu , u- 
p ra w n ień  em erytalnych oraz 
ubezp ieczen ia  na  w y p a d ek  
cho roby  i w ypadku . W szystk ie  
pro jek ty  zo s tan ą  po  o p raco ­
w aniu  p rzes łan e  do zw  ązków  
zaw o d o w y ch  p raco w n ik ó w  k o ­
lejowych, aby  mogły one  w y­
pow iedzieć  sw ą  opin ję  o tych. 
p ro jek tach ,  D opiero  po  w y p o ­
w iedzen iu  s ię  zw iązków , p ro ­
jekty  ro zp o rząd zeń  uzyskają; 
s w ą  os ta teczną  redakcję .

Sytuacja u  przemyśle górniczym.
Pertraktacje w  m in isterjum  pracy i op iek i sp o łeczn e j.

W  osta tn ich  dniach w W a r ­
szaw ie, jak już donosiliśm y, w 
m in is ter jum  pracy  i opieki sp o ­
łecznej o d b f ły  się pe r trak tac je  
z przedstaw icie lam i c e n t r.

d aw stw a  socja lnego , u w a żan e ­
go p rzez  sfery rząd o w e  za 
rzecz narazie  n ieu d a tn ą  do 
zm ienienia.

Z  ram ienia  centr . zw. gór-
Dotychczas Włochy usa- nikó? udział w konferencji

, . i  . i i  wzięli: sek re ta rz  generany  Z a-dowiły się bardzo m o cn o ,  g}ębia DąbroW8kiego Bilnik,
W Albanji. Zawarty pod sek re tarz  G ó rn eg o  k ląska  A- 
koniec roku ub. traktat d am czy k  i Z ag łę b ia  K rakow - 
włosko-albański daje im w 
tym kraiku szerokie przy 
wileje, obecny zaś prezy­
dent Albanji, Achmed Zo- 
gu, jest znów gorącym

po sełsk iego  P apuga ,  oraz 
S tańczyk .

C elem  konferencji  by ło  ro z­
ciągnięcie  us taw y o czasie 
p ra cy  i u rlopach  n a  w o je ­
w ódz tw o Śląskie i p rzyw róce- 

zwolennikiem Włoch i po- 8 godzinnego, us taw ow ego
piera ich wpływy u siebie. dniapracy na. terenle .TL , . • i • j  b ia  D ąbrow skiego ; najrychlej-
To tez jak powiada po- 8zego w y d an ia  w formie de- 
se ł Dumesine w Alba- k rę tu  us taw y  o u bezp ieczen iu
nji pełno jest włoskich _____
oficerów i wojskowych in-

robo tn ików  na starość; w s p ra ­
wie n iep o k o jen ia  ro b o tn ik ó w  
obniżaniem  płac , d ep u ta tó w  
w ęg low ych  itd.

Na te  p ropozyc je  p. m in i­
ster p racy  i w iceprem jer  rcsądu 
p. Bartel ośw iadczyli ,  iż sto ją  
na  s tanowisku, że o b o w iązu ­
jące  d o ty ch czaso w e  u s ta w o ­
daw stw o, nie m oże być  n a ­
ruszone.

W  spraw ie  u b ezp ieczen ia  
n a  s ta rość  przedstaw icie le  rzą­
du oświadczyli, iż sp ra w a  ta  
jest już bardzo  daleko  p o su ­
nięta ,  za leżna  jest jed n ak że  od  
o rzeczen ia  komisji prawniczej, 
do  której ją przesłano .

W  spraw ie  na tom iast  obn i­
żenia p łac . i zniesienia  w yw al­
czonych  zdobyczy  socjalnych, 
p rzedstaw icie le  rząd u  o św iad ­
czyli, że nie m o że  być m ow y 
o pogorszen iu  w a ru n k ó w  m a ­
te ria lnych  i gdyby  sfery p rz e ­
m ysłow e chcia ły  to  p rz ep ro ­
w adzić, to  robotn icy  mieliby 
p ra w o  w y c iąg n ąć  z tego  jak  
najdale j  idące  ko n sek w en c je ,  
p rzyczem  rząd  sta łby  po  s t ro ­
nie robotn ików .

t t a  afera pos. Korfantego.
Jak  donosi k a to w ick a  „ G a ­

ze ta  R obo tn icza* ,  w ojew ódzk i 
u rząd  skarbow y  w  K a tow icach  
na tra f i ł  na  n o w e  oszustw o  p o ­
d a tk o w e  pos. K arfan tego . O- 
k aza ło  się, że pos. K orfanty 
zataił  w sw oich  zeznan iach  p o ­
d a tk o w y c h  sum ę 130,000 zł., 
p rz y p ad a jąc ą  mu w ed łu g  ra ­
ch unków  spółki w ydaw nicze j 
„Polonia"  (będące j  z re sz tą  je­
go  własnością),  jako p rocen ty  
o d  pożyczonego  kapita łu . P o ­
d a tek  od  tej sum y w ynosiłby  
25,000 zł. P on iew aż  k a ra  na  
w y p a d ek  za ta jen ia  d o ch o d u  
w ynosi  20 razy  więcej,

p os. K orfanty z o s ta n ie  
sk azan y  na grzyw n ę w w y­
so k o śc i 5 0 0  0 0 0  z ło tych .

Szukając  dow cipnego  sp o so ­
bu  u p o zo ro w an ia  u k ryc ia  d o ­
chodu, pos. K orfanty  zw ołał 
w alne zg rom adzen ie  spó łk i w y­
daw niczej „Polonia",  s k ład a ­

jące  się z dw ó ch  cz łonków  za ­
rząd u  o b o k  pos. K orfan tego  i 
zap ro p o n o w ał  sk reślen ie  ze , 
sw ego  rach u n k u  zapisanej na  
jego dobro  k w oty  130,000 zł. 
H o jn y  ten  p rezen t,  k tó ry  miał 
go  u ra to w ać  od  półm iljonow ej 
kary , przyszło  m u tem  łatw iej  
darow ać, że wrócił on do  je-^ 
go w łasnej kieszeni, gdyż  „P o ­
lonia" jes t  jego w łasnośc ią .

S pry tny  ten  w ybieg  nie p o ­
w iódł się, gdyż okazało  się, 
że d a ta  owej „uchw ały"  w al­
nego  zeb ran ia  jest późniejsza, 
niż d a ta  kon tro li  wydziału  
skarbow ego .

Jak inform uje „G aze ta  R o­
botn icza",
skarb p ań stw a  w y stęp u je  

z e  sk argą  na p os. Kor­
fa n te g o . i

S en sac y jn y  ten  p roces  m a 
się odbyć  w najbliższym  czasie.

Straszne morderstwo pod (dorszowa
Syn i sy n o w a zarąbali d w o je  rodziców , podpalili 

chatę, aby spalić  trupy.
ził k rew  w ży łach  w łościan, 
którzy pierwsi weszli do w nę­
trza  ruiny.

W yszli z niej ze s traszną 
wieścią, k tóra obiegła  wieś ca ­
łą , a larm ując so łtysa ,  ko le jno  
i w ójta  gminy Skuły i k o m en d ę  
p o w ia to w ą  policji w Błoniu.

Z jechały  w ładze policyjne ^  
sądow o  śledcze, k tó re  rozpo- 
cząwszy dochodzen ie ,  przyszły  
do przekonania , że obie ofiary 
zostały  istotn>e zam ordow ane , 
po p ro s tu  siekierą , poczem  dla 
upozorow an ia  p rzy p ad k u  p o d ­
palili ch a tę  w przypuszczeniu , 
że trupy  się zw ęglą  i zb rod ­
nię pokry je  w ieczna  ta jem ni­
ca.

Los jed n ak  zrządził inaczej. 
Co jed n ak  jeszcze s traszn ie j­

sze, — to, że w ładze  ś ledcze 
w trakc ie  p ro w ad zen ia  d o ch o ­
dzenia, zacząw szy  badać  syna  
zabitych  A d a m a  Kubiciela  i 
jego żonę M arjannę, nabrały  
bardzo p ow ażnych  poszlak, że 
to oni są  sp raw cam i trag i­
cznej śmierci rodziców. W y ­
krę tne  ich odpow iedzi,  m ające  
dow odzić  ich „alibi" nie były 
zgodne ,  wreszcie w k rz y ż o ­
w ym  ogniu p y tań  tak  się p o ­
plątali, że zostali p o d  za rzu ­
tem  ojcobójs tw a, oboje  aresz­
towani.

W  chwili k iedy  oddajem y 
num er p od  p rasę , — śledztw o 
w dalszym  ciągu trwa.

W strz ą sa iąc e  w rażen ie  w y­
w arła  w ieść o ohydnej zb ro d ­
ni dokonanej w poliżu W a r­
szawy, w e wsi S łubice  p od  
M szczonow em . G rozę  m ora lną  
tego fak tu  potęgu je  okolicz­
ność, że p o d w ó jn eg o  m o rd e r­
s tw a w ed łu g  wszelkich do ty ch ­
czasow ych  poszlak  d o k o n ać  
m iał rodzony syn ow ych  dw óch 
ofiar w esp ó ł  ze  sw ą  żo n ą  a 
ich synową.

K rw aw a  ta jem n ica  w yszła  
na  jaw  tylko p rzy p ad k iem  i 
były  wszelkie dane ,  że p o k ry ­
je ją  w ieczny mrok, a tragi­
czną śm ierć dw ojga w łościan  
p rzyp isyw aną  będzie p rzypadko  
wi. Z w ęg lo n e  zwłoki zagadki 
by nie rozwiązały.

O to  wczoraj n ad  rarsem n ad  
wsią S łubice  za jaśn ia ła  k rw a­
w a łuna. P ło n ę ła  ch a ta  w łoś­
cianina R o ch a  Kubiciela . K ie ­
dy p rzyby łym  na ra tu n ek  sąsia­
dom  udało  się ogień um iejsco­
wić, co zresztą  nie było t rudne  
gdyż b u d y n ek  s ta ł  nieco na  
uboczu  i k iedy  po zw aleniu 
się dachu, w dogasa jących  już 
zgliszczach zaczę to  się grzebać, 
znaleziono w nich dw a ciała, 
n a  nieszczęście  sp raw ców  
zbrodni nie zw ęglone, ale 
zn ieksz ta łcone p o tw orn ie  licz- 
nem i ciosam i siekiery.

Były to zwłoki R o ch a  K u­
biciela ,  s ta rca  blisko 70 let­
n iego i jego niew iele  m łodszej 
żony  Józefy. W id o k  ten  zmro-

Iff mm  s i l i  rzesieśln itzo  - pizem ysłowei
w Maczkach.

S zanow ny  P an ie  R ed ak to rze .
K ilkakro tne  u k az an ie  się 

w zm ian ek  i ar tyku łów  w w pra- 
sie Z ag łęb ia ,  ty czący ch  się 
szkoły rzem ieśln iczo  p rzem y ­
słowej w M aczkach  zm usza  
n as  do zab ran ia  g łosu  w tej 
sprawie.

Jesteśm y zasadn iczo  p rzec i­
wni poruszen iu  n a  łam ach  p ra ­
sy  ta k  d rażliw ych tem atów , 
jak  ew en tu a ln e  zatargi na g run­
cie szkolnictw a, gdzie mimo- 
woli m oże  być w c iągn ię ta  nie 
tylko w dyskusję , ale choćby 
n aw e t  w p rze traw ian ie  m yślo­
w e —  sam a m łodzież.

T o  w szystko , co na  te ren ie  
szko ły  zaw odow ej w M aczkach  
m a  m iejsce od p aru  m iesięcy, 
w inno  być ro z s trzy g an e  w ra ­
m ach  pow o łan y ch  do  tego  
czynn ików  i w ładz. T em i  z a ­
sadam i pow odow ani,  na  żadne 
d o ty ch czaso w e ataki i osobiste

in w ek ty w y  nie odpow iada liśm y 
i n ad a l  o d p o w iad ać  nie b ę ­
dziem y — w szystk ie  zaś do ­
tych czaso w e  sp raw y  sp o rn e  i 
w ątp liw ości sk iorew aliśm y do 
o d p ow iedn ich  czynn ików  i 
w ładz, nie cofając się naw et 
p rzed  p ro śb ą  o ingerencję  sa ­
m ego p a n a  m in is tra  oświaty, 
jako  ostatn iej instancji.

P o n iew aż  jed n ak  w o s ta t ­
nich dn iach  n a  łam ac h  p rasy  
Z ag łęb ia  uk aza ły  się w ręcz  
n iep raw d ziw e  inform acje, m o ­
gące  szkodliw ie w p ły n ąć  n a  
opinję  sp o łeczeń s tw a  o sam ej 
szkole i jej przyszłości, niniej- 
szem  prosim y o zam ieszczenie 
pow yższych  wyjaśn ień , o p a r ­
tych  n a  d o k u m en tac h  i datach : 

P ow iedziano  w  ar tyku le  z a ­
m ieszczonym  w d. 9 b. m. w 
„K urjerze  Z ac h o d n im "  że:

„kiedy o b ecn y  za rząd  p rze ­
konał się, że za rów no  rząd .
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P O D Z IĘ K O W A N IE .
W s z y s t k im  k tó r z y  w z ię l i  u d z ia ł  w  o d d a n iu  o s ta tn ie j  p o s łu g i

ś. p. Janowi Juszczykowi
w  s z c z e g ó ln o ś c i p . C z y ż e w s k ie m u , d e le g a to w i H u t y  „ K a ta r z y n a ”  za  
z a ję c ie  s ię  p o g rz e b e m , o ra z  w s p ó łp r a c o w n ik o m  o d d z ia łu  S ta lo w n i  s k ła  
d a ją  s e rd e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć '

Ż o n a  i ro d z in a .

jak  i sejm ik nie dadzą szkole 
ani grosza dopóty, dopóki 
nie zostanie usunięty kierow­

n ik  szkoły p. Sokuł...“
Wobec powyższego stw ier­

dzamy, źe wprowadza to w 
b łąd opinję publiczną, gdyż co 
do sejmiku, to ten w yp łac ił 
już drugą ratę przyznanej 
szkole subwencji w  dniu 9. IV . 
b. r. odpowiednie pismo sej*
m iku z dnia 9. IV . L. 5733jl- 27 
r. polecające wypłatę zł. 2.500 
— budżet dzia ł X I. par. 45 
tytu łem  subsydjum przewidzia­
nego budżetem sejmiku bę­
dzińskiego na I-szy kw arta ł 
roku budżetowego 1927j28 
podpisane przez p. starostę, 
jako przewodniczącego w y­
działu powiatowego.

Co do rządu — to w spra­
w ie subsydjum rządowego o- 
świadczył pan minister ośw ia­
ty  w dniu 25-III br. na posłu­
chaniu, udzielonem pp. Kwaś- 
kowskiemu i Dobrowolskiemu, 
w gabinecie służbowym pana 
m inistra, m iędzy innemi, że 
sprawa w yp ła ty subwencji nie 
jest zależną od tego, czy inne­
go składu zarządu tow arzy­
stwa szkoły. Również na po­
słuchaniu, udzielonem w Dą- 
browie-Górniczej delegacji szko­
ły  w Maczkach, oświadczył 
pan m inister, że o cofnięciu 
subwencji n ic nie w ie, jak 
również niew iedział o tern nie 
obecny na posłuchaniu dyrek­
to r repartamentu szkolnictwa 
zawodowego.

Ponieważ w  cytowanym ar­
tykule  „K urje ra  Zachodniego" 
z dnia 6 bm. poddaje się o- 
strej krytyce kw alifikacje  nau­
czycie li i instruktorów szkoły 
w Maczkach, niżej podpisani, 
jako zarząd towarzystwa szko­
ły  rzemieślniczo-przemysłowej 
w  Maczkach, czuje się w obo­
wiązku podać co następuje:

a) decyzją kuratorjum, dy­
rektor szkoły p. Sokuł ma pra­
wo prowadzenia szkoły do 
końca bieżącego roku szkolne­
go. W obec zadecydowanego 
stworzenia wyższych klas pan 
m inister oświaty, po zbadaniu 
c-»łej sprawy, poweźmie odpo­
w iednią decyzję co do osoby 
kierownika szkoły w przy-

Zarząd ko lonji dziecięcej w 
Busku zw róc ił się do zarządu 
pow. kasy chorych o wpłace­
nie 30 tys. zł., gdyż kolonja 
musi przystąpić w tym  roku 
do wykończenia rozpoczętych 
robót, by móc zadość uczynić 
coraz liczniejszemu napływow i 
dzieci. Oczywiście kasa cho­
rych pieniądze te zdobyć m u­
si, zwłaszcza, że w roku bie­
żącym wysłanych będzie do 
Buska daleko więcej dzieci, 
gwałtownie potrzebujących ku­
racji, niż w latach ubiegłych.

Powiększenie udziału w ko­
lo n ji dziecięcej do 150 tys, zł. 
zrówna naszą kasę w prawach 
z kasami w Łodzi i Warszawie.

W  normalnych warunkach 
wydatek 30 tys. zł. by łby nie­
mal drobnostką, obecnie jed­
nak, gdy zastój w przemyśle 
zwiększa się z dnia na dzień i 
maleją zarobki robotników, a

szłym roku szkolnym. Decy­
zja ta będzie oczywiście w 
swoim czasie zarządowi szko­
ły  zakomunikowana i będzie 
dla niego miarodajną.

b) Kw alifikacje  personelu na­
uczycielskiego i instruktorskie­
go są udokumentowane odpe- 
w iedniem i świadectwami, zło- 
żonemi w sekretarjacie szkoły. 
K w a lifikac je  te n igdy nie by ły  
kwestjonowane przez władze 
oświatowe.

c) T y lko  jeden z instrukto­
rów szkoły, k tó ry  zresztą o- 
becnie nie należy już do per­
sonelu szkolnego, nie wykazał 
się żadnemi świadectwami, o- 
świadczając ty lko  ustnie, że 
ukończył średnią szkołę tech­
niczną w Moskwie.

Wreszcie nie możemy pom i­
nąć milczeniem prawdziwie 
demagogicznego zakończenia 
wyżej cytowanego artykułu: 

,,..,lub też uwolnicie się od 
przybędów i tym  sposobem 
młodzież wasza będzie mo­
gła bez przeszkód kształcić 
się zawodowo, przyczem 
szkoła niewątp liw ie się ro­
zwinie i z czasem przekształ­
c i się na uczelnię wyższego 
typu".
A  więc ludziom, którzy z 

pewnością sami do tego nie 
mają pretensji, obiecuje się w 
Maczkach... politechnikę.

W  końcu, wobec smutnych 
dotychczasowych doświadczeń, 
zdając sobie sprawę, że nadal 
spodziewać się możemy nie 
liczących się z dobrem szkoły 
napaści w prasie, oświadcza­
my kategorycznie, że jedyną 
odpowiedzią naszą będzie pra­
ca dla dobra szkoły.

Jeżeli zaś zajdzie potrzeba i 
nadal, jak  te czynimy obecnie, 
będziemy służyć społeczeństwu 
konkretnem i faktami.

Zechce Pan Redaktor przy­
jąć wyrazy naszego szacunku 
za zarząd tow. szkoły rzem.- 

przemysłowej w Maczkach 
(—) A. S, K w a s k o w s k i 

prezes 
(—) T . D o b ro w o ls k i 

wice-prezes 
( —) A n d rz e j K ula

członek zarządu. 
Maczki, 10 kw ietnia 1927 r.

Kino-teatr

Jziałiif
Sosnowiec.I

T y lk o  d w a  d n i, w to re k  12 1 ś ro d a  13 k w ie tn ia

Oenus in  p m n e m  (Mińllc ilisit)
dramat erotyczny w 8 w ie lk ich  aktach.

W  ro li g łównej uosobienie wdzięku i czaru CO RINNE G R IFFITH . 
Nad program: Ł o w ca  m o ty li, arcyzabawna komedja w 2 aktach.

KI NO

„OAZA”
Sosnowiec.

T y lk o  3  dni! O d p o n ie d z ia łk u  11 k w ie tn ia  1 dn i n a s tęp n e

K to chce m leć źone m u s i...!
sztuka w wykonaniu wybitnych s ił aktorskich.

Nad program: Komedja w 2-ch aktach. Nad program:

K I N O

„Sfinks"
Sosnowiec.

O d p o n ie d z ia łk u  11 do  n ie d z ie li 17 k w ie tn ia  r. b.

Noce paryskie ^rirżKsr
W  ro li głównej: Tancerka z „Casino de Paris“ .

Nad program: „T Y G O D N IK  G A U M O N T " (ostatnia nowość).

K I N O

„CORSO"
B Ę D Z I N .

O d s o b o ty  9  do  n ie d z ie li 17 k w ie tn ia  r. b.

O czem się nie myśli
dramat w 11 aktach z prologiem.

W  ro li głównej w yb itny tragik polski JÓ ZEF W ĘG R ZYN .
Nad program: W y s tę p y  te a tru  s zk ic ó w  a rtys tyczn ych  „M A S K A ".

Anons! W krótce „B E N  H U  R“ Anons!

K I N O

„liiwośd"
BĘDZIN.

O d p o n ie d z ia łK u  11 do n ie d z ie li 17 k w ie tn ia  r. b. w łą c z n ie

K rz y ia o ia  droga k o m e ty
w ie lk i dramat erotyczny w 10 aktach.

W  rolach głównych: M A L Y  D E LSC H AFT, CO N R AD  W E ID T , W ERNER
KRAUSS i H A R R Y  L IE D T K E .

Nad program: Arcywesoła komedja w  2-ch aktach.

K o lo n ja  d ziec ięca  w  Busku. — Z a s tó j w  p rze m y ś le . 
O szc zę d n a  g o s p o d a rka  — N o w e  a m b u la to r ju m  d e n ty ­
s tyczne . — K onieczność p rze b u d o w y  a m o u la to rju m  
p rz y  ul. W a w e l. -  B u d o w a  a m b u la to r ju m  w  M y s z k o w ie . 

A p a ra t ro e n tg e n o w s k i. — P rzy ję c ia .

żącym przystąpić do budowy 
ambulatorjum.

Komisarz kasy dr. M icha łow ­
ski uda się w tej sprawie do 
W arszawy i złoży odpowiedni 
memorjał wraz z projektam i 
budowlanemi.

Opróżnienie mieszkań w do­
mu przy ul. W awel Nr. 3 przez 
urzędników pozw oliło  przystą­
p ić do przebudowy parteru, by 
można umieścić aparat roentge­
nowski, który w maju będzie 
już czynny. Nowy ten aparat 
zakupiony w Chicago, wyma­
ga prądu o Wysokiem napięciu 
i w tym  celu ustawiony zosta­
nie w  ambulatorjum odpowied­
ni transformator.

W  związku z tem i przerób­
kam i przeniesione zostały ga­
binety dentystyczne na I pię­
tro i przyjm ować będą cho­
rych od 9 rano do 6 wieczór; 
przeniesiony został również 
gabinet dra Chmielowskiego 
na I piętro do ambulatorjum 
(W awel nr. 3) gdzie dr. Chmie­
lowski przyjmować będzie od 
9 rano do 1 w południe cho­
rych na gardło, uszy i nos.

mienione 3 rodzaje ubezpie­
czeń wynosiłyby 10 proc.

Kasy takie będą mogły o- 
bejmować k ilka  pow iatów, bę­
dą to więc kasy terytorjalne i 
dla tego wysuwany przez pew­
ne sfery p ro jekt powołania do 
życia oddzielnej kasy pow. w 
Zaw ierciu jest nieaktualny.

Kronika.
KALENDARZYK.

K w io ę ie ń

12
W to r e k

W ikto ra  i Damaz. 
J" Hermenegilda 

Wschód słońca 4.49. 
Zachód „ 6 27.

więc i w p ływ y kasy zm niej­
szają się stale, musi nastąpić 
redukcja wydatków kasy, nad 
czem już debatuje komisarz dr. 
M ichałowski od pewnego cza­
su, zmniejszając rozchody 
wszędzie, gdzie ty lko  można 
tego dokonać bez szkody dla 
ubezpieczonych.

Narzekania na ciasnotę po­
mieszczeń w ambulatorjum przy 
ul. W awel Nr. 3 nie ustają i 
zaradzić im  kasa chorych musi. 
Co prawda tow. hr Renarda 
zabiera z domu tego swych 
lokatorów - urzędników, ale to 
jeszcze kwestji nie rozwiązuje 
i w ambulatorjum przy ul. Wa­
wel musi być nadbudowane 
3-cie piętro. Ponieważ kasa na 
to środków nie posiada, więc 
musi zabiegać o pożyczkę, 
tembardziej, że i w M yszko­
wie trzeba jeszcze w roku bie­

Projekt zmiany usta­
wy kas chorych.

W  ubiegły czwartek w W ar­
szawie w ogólnopaństwowym 
związku kas chorych odbyła się 
konferencja okręgowych kas 
chorych i przedstawicieli kas 
W arszawy, Łodz i i Zagłębia 
Dąbrowskiego w sprawie no­
wego projektu zmiany dotych­
czasowej ustawy o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na w y­
padek choroby. Z  ramienia ka­
sy naszej udział w naradach 
brał komisarz dr. M ichałowski.

Nowa ustawa przewiduje o- 
bok ubezpieczeń na wypadek 
choroby, ubezpieczenie na w y ­
padek niezdolności do pracy 
i  zabezpieczenie rodzin na w y­
padek śmierci ubezpieczonego.

Instytucje te nosiłyby nazwę 
kas ubezpieczeń społecznych i 
potrącenia na wszystkie w y­

P rze d  p rz y ja z d e m  b is k u ­
pa. Na plebanji w Sosnowcu 
odbyło się zebranie komitetu 
przyjęcia ks. biskupa Kubiny, 
który zapowiedział swą wizytę 
pasterską na dzień 23 b. m. w 
sobotę o godzinie 6 wiecz. Na 
zebraniu ustalono następujący 
program pobytu: w sobotę
przybyłego biskupa przyw ita ją 
przed kościołem organizacje za­
wodowe, kulturalne i cechy, 
przyczem będą wygłoszone 
przemówienia. Następnie od­
prawione będzie krótkie nabo­
żeństwo, po którem biskup u- 
da się na spoczynek. Na dru­
gi dzień bierzmowanie i o 
zwykłej godzinie odprawiona 
będzie s u m a ,  celebrowana 
przez ks. biskupa, który w y­
głosi do wiernych kazanie. Po 
sumie obiad, wydany przez 
miejscowe obywatelstwo, a 
następnie nieszpory. W  ponie­
działek 25 b. m. biskup odwie­
dzi kaplicę w M ilow icach, po­
południu zaś odbędzie się 
konferencja dla mężczyzn w 
sali domu stow, robotników 
chrześcjańskich.

Ś w ięco n e  d la  b e z ro b o t-  
nych, b iednych i d z iec i. Ma­
gistrat sosnowiecki w związku 
z nadchodzącemi świętami bę­
dzie wydawał porcje ż wno-

ściowe dla biednych i bezro­
botnych. Biedni, ‘ korzystający 
z zapomóg magistrackich, oraz 
bezrobotni, nie pobierający za 
pomóg z funduszu bezrobocia 
otrzymają: samotni żywność; 
sumę 5 z ł , mała rodzina (3 
soby) za 10 zł., duża rodzin 
(ponad 3 osoby) za 15 zł. Bez 
robotni, którzy pobierają zapo 
mogi, otrzymają połowę wy 
mienionych wyżej porcyj, 
więc: samotni za 2 zł. 50 g
żywności, mała rodzina za 5 zł 
duża rodzina za 7 zł. 50 gr.

Bezrobotni, którzy pobieraj 
zapomogi, otrzym ali kupony 
żywność wczoraj przy w yp ł 
cie zapomóg, pozostali bezr 
botni i biedni w związku 
Pogoni przy ulicy Racław icki 
dzisiaj. Żywność wydawa 
będzie na kupony we wsz 
stkich kooperatywach w So 
nowcu.

Należy dodać, że otrzymuj 
cy kupony żywnościowe bę 
m ie li do wyboru następują 
produkty: mąkę, fasolę, kasz 
groch, cukier, sól, ziemniaki 
tłuszcze.

Pozatem rozdawane będ 
święcone w szkołach powszec 
nych tym dzieciom, które 
dożywiane. Dzieci otrzym 
po I klgr. bułce i pół klgr. 
kru. B u łk i rozdawane będą 
szkołach, a cukier w sp 
dzielni spożywców na P

O d czyty  w  S o sn o w
Odczyt Przybyszewskiego 
teatrze sosnowieckim zgro 
dził kilkaset osób, które ch 
ły  w ten sposób zadokum 
tować swą sympatję dla 
służonego pisarza, którego 
stąpienia na estradzie mają 
ustaloną opinję: prelegent 
sze znakomicie, §jzato mó 
ty le  gorzej, że mało kto 
słyszy.

W odczycie swym St. P 
byszewski b ron ił dobrej sł 
bohaterek swych powi 
Czy mu się powiodło? —ni 
odpowie sobie każdy, co 
na odczycie.

Odczyt prof, akademji
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niczej p. G órsk iego  o m aszy ­
nach , kap ita le  i nauce, jako  
czynn ikach  rozw oju  p rzem ysłu  
w tea trze  m iejsk im  zgrom adził  
za ledw ie  30 osób. T a k a  sam a 
ilość s łuchaczy znalazła  się w 
spółdzieln i spożyw ców  na ul. 
L udw ika  Nr. 2, gdzie  p. Mar- 
jański m ów ił o astronom ji. 2

Dom  s to w , techn ik ów .
S tow arzyszen ie  techn ików  w 
Sosnow cu  czyni już p rzy g o to ­
w ania do b u dow y  w łasnego  
gm achu  przy ulicy M ałac h o w ­
skiego. N a placu  s tow arzysze­
nia rozpoczę to  robo ty  przy k o ­
pan iu  studni. Należy m ieć  n a ­
dzieję, że gm ach  s tow arzysze­
n ia  w tym  jeszcze ro k u  s tan ie  
p o d  dachem .

Z ad rzew ian ie  D ąbrow y.
W  ostatnich  czasach  m agis tra t  
zukup ił  od p. Suchow skiego  z 
M ydlić 200 kasz tanów , oraz 
200 k lonów  w celu zad rzew ie ­
nia D ąbrow y. K asz tany  już zo­
sta ły  zasad zo n e  n a  ulicy Le- 
gjonów.

N ależałoby  tylko ape low ać 
do ludności, a zw łaszcza do 
m ieszkańców  ulic, na k tó ry ch  
zasad zo n o  drzew ka, by strzegli 
ich  p rzed  zniszczeniem  i p o u ­
czyli m łodzież, by przez  sw e 
n iew czesne  w ybryki nie zm ar­
n o w a ła  p ięk n e j  ozdoby  m iasta .
D ożyw ian ie  dzieci w  s z k o ­

łach  dąbrow skich . Dzięki 
m agis tra tow i D ąb ro w y  G órn i­
czej 650 dzieci ze szkół p o w ­
szechnych  o trzym uje  dziennie 
po  120 g ram ów  ch ieba  i 1/4 
litra mleka. W y d a w an e  poży­
w ienie  jest w p ierw szorzędnym  
ga tunku . M leko jest k i lk ak ro t­
nie szczegółow o bad an e ,  zanim 
zos tan ie  rozdane .  W  czasach  
obecnych , gdy z p o w odu  cięż­
kich w a ru n k ó w  m ater ja lnych  
rodz ice  nie m ogą dosta tecznie  
od ży w iać  dzieci, akc ja  m ag i­
stra tu  m a  don ios łe  znaczenie.

K om unikat P. Z. Z. P.
P. I H. W  zw iązku  z rozsze­
rzen iem  dzia ła lnośc i po lsk iego  
zw iązku  zaw odow ego  p ra co w ­
n ików  p rzem ysłow ych  i h an ­
d low ych. na  teren ie  S osnow ca  
zos ta ł  pow o łan y  o d ręb n y  za­
rząd  oddziału , k tó rem u  zarząd  
głów ny, do tychczas  sp e łn ia ją ­
cy funkc ję  za rządu  oddzia łu , 
p rzek aza ł  wszelkie sp raw y lo­
kalne.

Z a rz ą d  oddzia łu  urzędu je  w 
lokalu  zw iązku  przy ul. W a r ­
szaw skiej  22 w Sosnow cu  tel.
3 - 02. Z e b ra n ia  o d b y w a ją  się 
w każdy  p ią tek  o godzinie 
7-mej w ieczorem .

W szelk ie  sp raw y do tyczące  
oddzia łu  w inny być k ierow ane 
p o d  ad re sem  p rezesa  za rządu  
oddz. p. H e n ry k a  H ab e lm an a .

Z w iązek  m eta lo w có w  Z.
Z. P. odby ł w ub ieg łą  n ie­
dzielę zeb ran ie  w lokalu zw iąz­
kó w  polskich n a  Pogoni. Do 
ze b ran y c h  w liczbie oko ło  500 
osób  p rzem aw iał  sek re tarz  p. 
Kozubski,  k tóry  zrefe row ał 
sp raw ę  podw yżek . P rzed s taw i­
ciela zw iązków  „pracy  p o l ­
skiej" do głosu  nie d o p u ­
szczono.

Z L. O. P. P. w  B ęd zin ie.
Dnia 8 kw ie tn ia  r. b. odby ło  
się pos iedzen ie  kom ito tu  L O.P.

1 P. w sali rady  m iejskiej m. Bę­
dzina. P rzew odn iczy ł  ze b ra ­
nym  p. P ieniążek, a seso row ał 
p. K ita, sek re ta rzo w ał p. W ą ­
troba .  S p raw o zd an ie  7 działa l­
ności kom ite tu  wygłosił  dyr. 
Blay. W  spraw ozdan iu  sw em  
dyr. Blay m iędzy  innnem i z a ­
znaczył, że kom ite t  L. O. P. P. 
Z a g łę b ia  D ąbrow skięgo  został 
w ye lim inow any  z kom ite tu  
w ojew ódzk iego , je d n a k  z tern, 
że będz ie  n a le ż a ł  do lotn iska 
w Częstochow ie.

S p raw o zd an ie  kasow e w y­
głosił p. K am ieński,  p rzeds ta ­
w ia  się ono następu jąco : cały 
b u d ż e t  za  1926 ro k  w ynosił  
15.867.47 zł., saldo na 1 sty­
cznia 1927 r. wynosi 6.838 zł.

58 gr., z tego  3128 zł. zosta ło  
p rz ek az an e  do dyspozycji k o ­
m ite tu . W  budżec ie  n a  rok  
1927 przew idziano  k w o tę  z ło ­
tych 600 do w y d a tk o w an ia  na 
p ro p ag an d ę .  K om isja  rew izyjna 
stw ierdziła , że w szystk ie  pozy­
cje w p rzychodzie  i w  rozcho­
dzie  są  p raw id łow o  wpisane. 
Na rok  1927 zarząd  kom ite tu  
L .O .P .P .  i kom isja  rew izyjna 
pozosta ją  w tym  sam ym  sk ła­
dzie.

S a m o b ó jstw o  w  szp ita ­
lu. P ozosta jący  od  dw uch  ty ­
godni n a  kuracji w szpitalu  
rakow sk im  p o d  C zęs tochow ą 
chory  na  zapa len ie  p łuc  52- 
le tn i  A lek sa n d e r  Jarosik p o ­
pełn i ł  sam obójs tw o  przez w t ło ­
czenie sobie do g a rd ła  chu­

stki, zw oju  p ap ie ru  i łyżki. 
Śm ierć  n a s tąp i ła  szybko  w s k u ­
tek  uduszenia .

P rzyczyną  s trasznego  czynu 
b y ł  za p ew n e  rozstró j n e rw o w y  
sp o w o d o w a n y  chorobą.

Drobny pożar. W  dom u 
P a w e łc z y k a  przy  ulicy  Flo- 
rjańskiej 1 1 w  Sosnow cu , w 
je d n e m  z m ieszkań  zapaliły  się 
p raw d o p o d o b n ie  sku tk iem  nie­
ostrożnego  o bchodzen ia  się z 
ogniem  s tare  ga łgany  oraz 
różne  rupiecie. O g ień  ugasili 
dom ow nicy .

Ze strychu. 9 b. m. n ie­
znani sp raw cy  skradli ze s try ­
chu bieliznę, w artości 241 zł. 
A le k sa n d rz e  D obo, zam iesz­
kałej w S osnow cu przy  ulicy 
C iepłej nr. 7.

0  nagłym obłędzie skoczył do mody.
Tragiczna śm ierć  I. R yd zew sk iego .

W  ubiegłą niedzielę zginął  
w  nur tach Przemszy ś. p. Izy­
dor  Rydzewski  odbiera jąc s o ­
bie życie w niezwykłych o k o ­
licznościach.

Wraca ł  on  z żon ą sw o ją  z 
wizyty w h u m o rze  różowym i 
nic nie zapowiadało ,  iż za chwi 
lę żyć przes tanie  Ale gdy zbl i ­
żając s ię do dom u przy ul. 
Kaliskiej nr. 1, wkroczył  z żo ­
ną  na  most,  nagle rzucił  na 
ziemię t rzymaną w ręku m a n ­
dolinę i skoczył do Przemszy.

S. p. I. Ryd zewsk i  przeby ł  
ciężkie chwile w niewol i n ie­
mieckiej w Hawelbe rgu .  O b e ­
cnie był  właścicielem s t raganu  
w  halach „Rozwoju"  i o rgan i ­
zow ał  s traganiarzy,  by łatwiej  
prze t rwać  ciężkie chwile,  jakie 
p rzeżywa  d robny  handel.

Przypuszczać należy,  iż s a ­
m obó js tw o  d o k o n an e  było w 
a tak u  szału,  gdyż inaczej w y ­
tłumaczyć sob ie  tego n i e p o ­
dobn a.

1 saiii o l i m p  ni S e n .
Echa zaburzeń na 
kop. „Kazimierz".
W  dniu 15 m aja  r. ub . mimo 

odezw  s taros ty  będzińskiego  
do ludności, zabran ia jących  u- 
rz ądzan ia  zeb rań  i w ieców , 
d ążący ch  przez  w rogie p a ń ­
stw u e lem en ta  do w yw ołan ia  
strajku p o w s f tc h n e g o ,  ro b o tn i­
cy kopalni „K azim ierz"  p rz e r ­
wali p ra cę  i tłum em , z łożonym  
z około  150 ludzi, ruszyli w 
k ie ru n k u  D ą b ro w y  G órniczej, 
u rządza jąc  m anifestacyjny p o ­
chód. Po  za trzym aniu  rozagi- 
to w an eg o  p o ch o d u  przez  p a ­
trol policyjny, poszczegó lne  
jednostk i p o d b u rz a ły  do  ro z­
bro jen ia  funkc jonarjuszy  p o ­
licji. P o sy p a ły  się groźne o- 
krzyki; „hura na  tych czarnych 
kruków!" i s tek  obelg p od  a- 
d resem  policji, poczem  tłum  
o toczyw szy  policjantów p ier­

ścieniem  ob legał  ich k ilka  go ­
dzin do czasu p rzybycia  k o n ­
nego  oddziału  policji, k tóry  o- 
b lężony patro l oswobodził.  P o ­
m oc ta p rzyby ła  z opóźn ien iem , 
gdyż t łum  p rze rw a ł linję te le ­
foniczną, czem  pozbaw ił  ob lę­
żonych  m ożności sk o m u n ik o ­
w ania  się z najb liższym  odz ia ­
łem policji.

W  dniu w czo ra jszy m  sąd  o- 
kręgow y w S osnow cu  ro zp a ­
tryw ał sp ra w ę  jednego  z p ro ­
w o dyrów  tego tłumu, 24-letnie- 
go S tan is ław a C huchry , miesz­
kań ca  Iwanowic, pow. m iech o w ­
skiego. S ąd  skaza ł go 4 m ie­
siąca  w ięzienia i 2 zł. o p ła t  
sąd o w y ch  z za liczeniem  a re ­
sztu p rew ency jnego . Inni p o d ­
żegacze zosta li  już poprzedn io  
przez  sąd  ok ręg o w y  u k aran i  
w ięzieniem  od jed n eg o  do 
sześciu m iesięcy.

!! NA RAiTY! NA RATY! !!
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Fabryka Mechanicznego Obuwia w Warszawie
„SOKÓŁ1*

IGNACEGO ŁUCZYŃSKIEGO
zaw iadam ia  o o tw arciu  w S osnow cu

przy ul. P iłsu d sk ieg o  14 u w ylotu  3 -g o  Maja
T elefon  10-75 T ele fon  10-75mmmTOttlttTNEGO OBUWIA

m ęsk ieg o , d am sk ieg? , d z iec in n ego , sa n d a ­
łe k  i rob o czeg o .

Insty tucjom  R ządow ym , K om unalnym , Fabrykom , 
K opa ln iom  i Stow. Spo łecznym

N A  RATY.
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O zabójstwo ś. p. 
Otfinowskiego.

S ąd  okręgow y  w  Sosnow eu  
w  d n iu  11 bm. w sk ładzie  p rz e ­
w odniczącego  sędziego  S okol­
skiego, sędz iów  Jantciewicza i 
Ż ukow sk iego , p ro k u ra to ra  So­
kołow sk iego  i jako  sek re ta rza  
apl. S ie radzk iego , ro zp o zn aw a ł  
sp raw ę  M ieczysław a P ęczkow - 
skiego, la t 19 (W o d n a  II),  o- 
skarżonego  o zadan ie  dnia 14 
stycznia b. r. ś. p. R o m an o w i 
O tf inow skiem u śm iertelnej ra ­
ny nożem  w  p ra w ą  pierś, w 
nas tęp s tw ie  czego O tfinowski 
zmarł. P o w o d em  zajśc ia  m ia ­
ła  być zem sta  Pęczkow sk iego  
za  to, że O tw inow scy  zam y k a­
li drzw i w ejśc iow e omu, p o z ­
b aw ia jąc  go m ożności p rzycho­
dzen ia  pó źn y m  w ieczorem , a

n aw et  w  nocy, do rodz iny  S o ­
bolów, tam  m ieszka jących , 
gdzie  P ęczk o w sk i  chodził w  
konkury . W  k ry ty czn y m  cza­
sie ś. p. O tfinowski, chcąc  zam ­
k nąć  jak zw ykle  drzwi o godz. 
20.30, z au w aży ł  dw óch  osob­
n ików w  sieni, k tó rym  doznaj- 
mił, iż m a  zam iar zam y k ać  i 
w ezw ał  ich do  wyjścia. N a  to, 
w ed łu g  zeznań  ś. p. O tf in o w ­
skiego p rzed  śmiercią, P ę c z ­
kowski, wrócił się d o  n ieg o  
z okrzykiem , „ja ci zam knę!"  
i p rzebił  m u  nożem  pierś, p o ­
w odu jąc  u szk o d zen ie  p łu ca  i 
opłucnej,  w nas tęps tw ie  czego  
O tfinow ski dozna ł  silnego 
k rw otoku , t a k  iż mimo n a ty ch ­
m iastow ej pom ocy  lekarsk ie j  
p rzy  życiu nie u trzym ał się. 
W y ro k  o tej sp raw ie  p o d am y  
w num erze  jutrzejszym.

Jutro ciągnienie.
N i p  sposobność mim sio! 

Głośna wygrana 600.001 złotych
ponadto 52.500 wygranych na ogólną sumę

16.000.000 Zł.

Co drugi 
l o s  

wygrywa!

q\,SKIEj

M A T ER JA L O W  P IS M IE M M Y C H

d z i e n n i k ó w  
OGŁOSZEŃ

ÓjLASO^

Co drugi 
l o s  

musi wygrać!
Ceny lo só w  w każdej  klas ie są  nas tępujące:  

^Q/4 lo su  Zł. 10, |l/2  lo su  Z ł. 20 ,1  i/lI io s;Z ł. 40 .
C iągnienie I klasyfjjuż 13 i 1 4 |k w ie tn ia !

- m
J e d e n  m o m e n t, je d n a  m y ś l sz c z ę ś liw a , s e k u n d a  d e c y r j i  i d o b re  

n a tc h n ie n ie  d e c y d u ją  o  sz c z ę śc iu  c z ło w ie k a . T a  c h w ila  w  k tó re j cz? ta s z  
te  s ło w a  m o że  w ła ś n ie  je s t  tą  c h w ilą  sz c z ę śc ia , k tó r e j  o d  d a w n a  o c z e k i­
w a łe ś .  N ie p o z w ó l je j w y m k n ą ć  s ię  i z a m ó w  je s z c z e  d z is ia j p r z e z n a ­
c z o n e  d la  c ie b ie  s z c z ę ś liw e  lo sy  za  d o łą c z o n ą  k a r tą  z a m ó w ie ń  w  n a jw ję k -  
sz e j i n a js z c z ę ś liw s z e j  k o le k tu -z e  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im

Idzefa Mławskiego w Sosnowcu, 3-go Mola 23.
P rz e w id u je  s ię  b ra k  lo só w , p o le c a m y  p rz e to  z a m ó w ić  n a ty c h m ia s t.  

N a  z a m ó w ie n ia  w y sy ła m y  lo sy  o ry g in a ln e  o d w ro tn ą  p o c z tą , z a łą c z a ją c  
b la n k ie t  n a d a w c z y  P. K. O . n a  b e z p ła tn ą  p r z e s y łk ę  n a le ż y to ś c i .

W  te m  m ie js c u  w y c ią ć  i p r z e s ła ć  n a m  w y p e łn io n e  w  liśc ie  ja k o  d ru k .

Zamówienie.

Do kolektury  Józefa t a k i e g o  w Sosnowcu, 3-go M ija 23.
Niniejs7.ym zam aw iam  do I k lasy  15-ej L o terj i------------

losów  ćw iartek  po  10 zł., _____  losów  p o łó w ek  po  20 zł.,
  losów ca łych  po  40 zł.

N ależność  uregulu ję  bezw łoczn ie  po  o trzym aniu  losów 
b lank ie tem  n ad aw czy m  P. K. O . p rzez  firm ę nades łanym .

Imię i nazw isko  -----------------------------------------------------------------

D o k ład n y  adres  ----------------------------------- --------------------- -------

BBEHS0I3E1I3EB10 |  Drobne ogłoszenia. |
P osad y  i prace.

P o t r z e b n e  d z ie w c z y n k i d o  ro z n o s z e -  
* n ia  g a z e t. Z g ła s z a ć  s ię  „ E x p re s  
Z a g łę b ia "  f ilja  B ę d z in , h o te l  B ris to l.]

L okale.
Od  z a ra z  o d d a m  p o k ó j u m e b lo w a n y  

o so b ie  in te l ig e n tn e j .  i» O d d z ie ln e  
w e jś c ie , e le k try c z n o ś ć . ^ W ia d o m o ść  s w  
E z p re s ie .  ___  ^ ...... ........
■“ ~|Kupno T sp rzed a ż .

s p rz e d a m  z d u ż e m  i d o -  
I \ I  U  W  b re m  m le k ie m  n a  o c ie le ­
n iu . W i a d o m o ś ć :  S o sn o w ie c , u l. Ś re d n ia  
N r. 11, Jó z e f  P o la k .

R óżne.
Z a k ła d  ta p ic e r sk o -d e k o ra c y jn y  J . ' M a­

lin o w sk i, 'S o s n o w ie c , u l. K o ś c ie ln a  9 
p o le c a  o to m a n y , k o z e tk i , m a te ra c e , 
m e b le  k lu b o w e . P rz y jm u je  w s z e lk ie  
p rz e ró b k i  w  z a k re s  ta p ic e r s tw a  w c h o ­
d z ą c e .

Drukarnia Handlowa, R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 8 4 .


